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W A Ż N Y  D Z IE Ń
—  P ró b a  się u d a ła  —  m ó w ił o jc iec  

T e re s k i, za c ie ra ją c  ręce.
—  J a ka  p ró b a? ...
—  T e ż  p y ta n ie . S p ra w d za liśm y  

dzis ia j l in ię  tra m w a jo w ą  n a  tras ie  
W — Z . W szystko ' d z ia ła  bez za rzu tu . 
P ró b n y  tra m w a j p rz e m k n ą ł od u lic y  
W o ls k ie j p rze z  tu n e l i  m ost Śląsko* 
D ą b ro w s k i aż tna P ra g ę . P rz e w o d y  
e le k try c zn e  w  p o rz ą d k u , szyny też. 
Jesteśm y g o to w i do uroczystego  
o tw a rc ia .

—  P rze c ie ż  jeszcze czas...
—  Co ty  w iesz. D o  2 2  lip c a  pozo­

stało w p ra w d z ie  jeszcze k i lk a  d n i, 
ale  w ie le  d ro b n ych  rzeczy  trze b a  
w ykończyć. O ś w ie tlić  tu n e l, w y p ró ­
bow ać ru ch o m e schody, u p rz ą tn ą ć  
re s z tk i g ru zu , u s taw ić  rze źb y , za w ie ­
sić la m p y  e le k try c zn e .

—  C zy ty lk o  zdążą? —  za n ie p o ­
k o iła  się te ra z  d z ie w c zy n k a .

—  Z d ą żą ... Z d ą ż y m y  —  p o p ra w ił  
się ojciec. T o  p rze c ież  nasz ro b o tn i­
czy czyn  d la  uczczen ia  p ią te j ro c z n i­
cy p o w s tan ia  P o lsk iego  K o m ite tu  
W y z w o le n ia  N a ro d o w eg o . W szy s tk ie  
fa b ry k i p o d ję ły  z te j o k a z ji ró żn e  
zo b o w iązan ia , k tó re  w y k o n a ją . M y  
p rze k a że m y  W a rs za w ie  i  ca łe j P o l­

sce szeroką, w s p a n ia łą  u lic ę  W schód- 
Z ach ó d , k tó ra  będ zie  d u m ą naszej 
sto licy .

—  W ie rz ę  te ra z , że to  w szystko  
b ę d z ie  w y k o n a n e . A le  p o w ie d z  m i, 
ta tu s iu , coś o P o ls k im  K o m ite c ie  
W y z w o le n ia  N a ro d o w eg o .

—  B a rd zo  ch ę tn ie , bo to  p rze c ież  
w ie lk ie  w y d a rze n ie  w  naszych d zie ­
jach .

O jc iec  d z ie w c zy n k i, ż o łn ie rz  D y ­
w iz j i  K o ś c iu s zk o w s k ie j, obecnie  
m o n te r , zaczą ł m ó w ić , a w łaśc iw ie  
głośno p rz y p o m in a ć  c h w ile , k tó re  
sam p rze ży ł.

—  W  le tn ic h  m ies iącach  1 9 4 4  ro ­
k u  ra ze m  z A rm ią  R a d z ie c k ą  w k ro ­
czy liśm y  na  z ie m ię  p o lską , b y  ją  w y ­
zw o lić  z  rą k  n ie m ie c k ic h . Serca żo ł­
n ie rs k ie  u d e rz y ły  m o c n ie j, w  w ie lu  
oczach p o ja w iły  się łzy .

—  P o ls ka ...
P o  ty lu  b itw a c h , po  d łu g im , b o jo ­

w y m  m arszu  aż spod L e n in o  w k ro ­
czy liśm y  na  ro d z in n e  d ro g i. A ż  w  
głow ach się k rę c iło  z radości i  szczę­
ścia. W  pościgu za w ro g ie m  m ija liś ­
m y  w io s k i i m ias ta . W  d ru g ie j p o ło ­
w ie  lip c a  s tanę liśm y w  C h e łm ie  
L u b e ls k im .

O s t a t n i e  p r a c e F o t .  K i lm  PolsK.i
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R u c h  b y ł w ie lk i.
K ra jo w a  R a d a  N a ro d o w a  u tw o ­

rz y ła  P o ls k i K o m ite t  W y z w o le n ia  
N a ro d o w e g o , k tó r y  m ia ł być ty m ­
czasową w ła d zą  o d ra d za ją c e j się P o l­
sk i do k ie ro w a n ia  dalszą w a lk ą  i  od­
b ud ow ą zniszczonego k ra ju .

2 2  lip c a  1 9 4 4  ro k u  P o ls k i K o m i­
te t  W y z w o le n ia  N a ro d o w eg o  (zw a n y  
w  skrócie  P . K .  W .  N .)  ogłosił ode­
zw ę do całego N a ro d u  P o lsk iego , 
zw an ą  m an ifes tem .

W  gorących s łow ach w zy w a ł m a ­
n ife s t do da lsze j, n ie u s tę p liw e j w a lk i  
z w ro g ie m , aż do zupełnego  zw y c ię ­
stw a i  do p ra c y  p rz y  o d b u d o w ie  o j­
czyzny.

B y ł to  D z ie ń  O d ro d ze n ia  P ań s tw a  
P o ls k ie g o . P o ls ka  m a  być P o ls ką  
s p ra w ie d liw ą  —  głosił M a n ife s t —  
P o ls ką  ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w , P o l­
ską bez w yzysku .

P o w s ta n ie  i  odezw a P . K .  W . N .  
jes t je d n y m  z n a jw a żn ie jszy c h  w y ­
d a rze ń  w  naszej h is to r ii, je s t m o m en ­
te m  zw ro tn y m . O d  tego d n ia  zaczęła  
się n o w a h is to ria  N a ro d u  P o lskiego .

—  I  d la tego  te n  d z ień  —  d o k o ń ­
czy ła  d z ie w c zy n k a  ogłoszony został 
d n ie m  Ś w ię ta  N aro d o w eg o .

—  T a k ,  ta k .
—  T e ra z  ju ż  ro zu m ie m  dlaczego  

Vr d n iu  2 2  lip c a , w  ro czn icę  tego w y ­
d a rze n ia  będ zie  oddana do u ż y tk u  
trasa  W — Z .

—  W id z is z ... —  szep n ą ł ta tu ś  i  po  
c h w ili d od ał g łośn ie j: —  M y  k ro c z y ­
m y  d rog ą w y tk n ię tą  p rze z  P . K .  W .  
N . W  co d zien n e j p ra c y  b u d u je m y  
n o w e d o m y  i  m osty , w y ty c za m y  no ­
w e u lic e , l in ie  k o le jo w e , fa b ry k i.

B u d u je m y  P o ls kę  L u d o w ą , P o ls kę  
N ie p o d le g łą .

T R A S A  W - Z
N a d  szum iącą W is łą  
n o w y  m ost zaw isną ł.
B ę d z ie  łą c zy ł b rze g i rz e k i,  
k tó ra  p ieśn i w  k r a j  d a le k i 
niesie  z  w odą czystą.

A  po obu brzegach  —  
b ia łe j d ro g i wstęga.
Z  P ra g i się w y w o d z i, 
p rze z  te n  m ost p rze c h o d z i 
i  do W o li  sięga...

A  ta  d roga b ia ła  
W e  fla g a c h  dziś cała.
B ę d z ie  m am a z có re czka m i 
d zw o n ią c y m i tra m w a ja m i  
d zis ia j n ią  je ch a ła .

Jadą obie córy , 
p rze z  m ost i  po d  górę —  
ta m  gdzie  dachy błyszczą z ło te  
s ta ro m ie jsk ie ... A ż  tu , co to?!..„  
A  to  w ła śn ie  tu n e l.

Jadą c ó rk i, ja d ą  
z szyk iem  i  p a ra d ą .
D z ię k i  d z ie ln y m  lu d z io m , 
co się d la  nas w  Polsce tru d z ą  
i b u d u ją  radość!

W ito ld  M ic h a ls k i
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W ia t r  szeleści 
na ja b ło n i.
U c ią ł p iosnkę  
p o ln y  k o n ik .
S k ry ł się m o ty l 
p a w io o k i.
Już n a  n ieb ie  
są o b ło k i, 
gdzieś zza lasu, 
zza  d ęb in y  
p ły n ą :
b u ry , b ia ły , s iny ...
T e n  ja k  żag ie l, 
te n  ja k  w a ta , 
ta m te n  zn ó w  
ja k  gęś s io d ła ta .
W ia t r  je  p ę d z i, 
p ły n ą  le k k o .
W te m  za g rzm ia ło  
n ie d a le k o !
O k o lic ą  
echo d u d n i.
B ę d z ie  b u rz a  
p rz e d  p o łu d n ie m !  
B ły s k a w ic e  
tn ą  ja k  b a ty , 
aż d rżą  szyby  
w  o k n a c h  chaty .
S ie d z i W o jte k  w  o k n ie , 
p a trz y , ja k  ś w ia t m o k n ie . 
W te m  h u k !
C zy  ś w ia t się w a li  
P o ż a r! P o ż a r!
D o m  się p a li!
E cho  g rzm o te m  
o d p o w iad a .

P io ru n  t r a f i ł  
w  dom  sąsiada.
Już ca ły  dach w  ogn iu  
b y ł po m a łe j c h w ili.
N a ra z , słyszy W o jte k ,  
d ziecko  w  izb ie  k w i l i .
T o  w  p ło n ą c y m  dom u, 
w  k o le b c e  z w ik l in y  
p łacze  m a ły  H e n io , _  
sąsiadow y synek.
A n i je d n e j c h w ili 
n ie  m a do s tracen ia ! 
B rz d ę k ! —  W y b ita  szyba! 
W y n ió s ł W o jte k  H e n ia .

T rzeszczą  suche b e lk i,  
p u ła p  w  izb ie  p ło n ie . 
T e ra z  —  do re m iz y !  
W o jte k  jest p rz y  d zw o n ie .

B im -b a m ! N a  ra tu n e k !  
B ije  d zw o n  na  a la rm . 
Ż n iw ia rz e  głos d zw o n u  
usłyszeli z d a la .
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Już b ieg n ą  strażacy , 
s ik a w k a  się toczy .
A  W o jte k  w c iąż  d zw o n i 
R a tu n k u ! P o m o cy!

P o ż a r ugaszony.
D z ie ln i  są s trażacy!
—  K to  d zw o n ił na  a la rm ?
—  p y ta  B o n ifa c y . ___

I  p y ta ją  lu d z ie  ę ie k a w i 
d o k o ła :

—  K to  nas tu  d zw o n ie n ie m  
do p o ż a ru  w o ła ł?

* <
I  p y ta ją  lu d z ie :
—  K to  m ałego  H e n ia  
w y n ió s ł w  czasie b u rz y  
z d y m u  i  p ło m ie n ia ?

P a trz ą  lu d z ie : W o jte k ,  
p rz y  s tra ża c k im  d zw o n ie , 
ro zc ie ra  zm ęczone  
ty m  d zw o n ie n ie m  d ło n ie .

Sam  k o m e n d a n t s traży  
do W o jtk a  po d ch o d zi:
—  Z u c h  jesteś, m ó j ch łopcze . 
C h c ia łb y m  cię n ag ro d zić .

Ściska d ło ń , wąs g ład z i, 
m ile  się uśm iecha:
—  C zy n  te n  c ieb ie, W o jtk u ,  
p rz e m ie n ił w  W o jc ie c h a .

N ie c h  się wszyscy w k o ło  
dziś d o w ied zą  o ty m :  
zostajesz s tra ża k ie m , 
będziesz m ia ł h e łm  z ło ty !

S p ó jrzc ie : p ę d z i drogą  
s tra ży  o d d z ia ł c h w ack i. 
W o jte k  je d z ie  p ie rw s zy , 
gra  sygnał s tra ża ck i.

P ę d z i s traż  ogn iow a  
p rz e z  d ro g i i  d ró ż k i. 
W y b ie g a ją  z do m ó w  
całe K o z ie  R ó ż k i.

W o jte k -trę b a c z  s iedzi 
tu ż  p rz y  B o n ifa c y m .
—  P a trz c ie , p a trz c ie , lu d z ie , 
to  nasi s trażacy!

Spieszą na  ra tu n e k .  
U c ie k a jm y  z d ro g i! 
N ie c h  ży ją  s trażacy , 
co n ie  zn a ją  trw o g i!

C z. J a n c zars k i
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O R A K U  N I E B O R A K U

Z a s ta n ó w m y  się n a jp ie rw  nad  
w aszym i d o tych czaso w ym i w ia - 
dom ościam i. Z a c z n ijm y  od b a rw y . 
N a  w szystk ich  o b ra zk a c h  m a lu je  się 
ra k i ja s k ra w y m  s zk a rła te m , ba, n a ­
w e t je ś li k toś  się z a ru m ie n i, m ó w im y
0 n im , że s p ie k ł ra k a . K to  je d n a k  
w id z ia ł żyw ego b o h ate ra  naszej opo­
w ieśc i, p o w ie , że ra k  jest rzeczyw iś ­
cie c ze rw o n y , a le  d o p ie ro  po  u g o to ­
w a n iu . W p ra w iłb y m  was je d n a k  w  
k ło p o t, gdybym  z a p y ta ł —  dlaczego?  
W  p a n c e rzu  sw o im  posiada on różn e  
b a rw ik i:  i  z ie lo n y , i n ie b ie sk i, i  czer­
w o n y , i b rą zo w y . Czasem  n ie k tó ry c h  
jes t m a ło , a p rze w a ża  n ie b ie sk i —
1 w te d y  r a k  byw a  w łaśn ie  tego k o ­
lo ru ; czasem  zn o w u  jest z ie lo n y , n a j­
częściej je d n a k  w szystk ie  one ra ze m  
—  do sp ó łk i —  d a ją  w ra że n ie  b a rw y  
c z a rn o b ru n a tn e j. Z  ty c h  b a rw ik ó w  
je d n a k  ty lk o  c ze rw o n y  jest t rw a ły ,  
w szystk ie  in n e  zaś w  te m p e ra tu rz e  
stu s to p n i ro zp a d a ją  się i c a łk o w ic ie  
p ło w ie ją . P o zo s ta je  za te m  na p lacu  
ty lk o  c ze rw ie ń  i  d la tego  tę  b a rw ę

p rz y b ie ra  zawgze ra k  po  u g o tow a­
n iu .

A  te ra z  d rug a  s p raw a: chodzen ie  
ty łe m . K to  p u śc ił tę  p lo tk ę  p rze d  
w ie lu , w ie lu  la ty  —  n ie  w ie m . K a ż d y  
je d n a k , k to  ją  p o w ta rz a , w id o c zn ie  
n ig d y  n ie  obserw o w ał d łu że j żyw ego  
ra k a . R a k , za n ie p o k o jo n y , rze c zy ­
w iście  co fa  się ty łe m , w y s ta w ia ją c  k u  
n ie b e zp ie c ze ń stw u  sw oje p o tężn e  
szczypce; ro b i to  je d n a k że  i pies, 
w a rc ząc  i  w y s ta w ia ją c  k ły ,  gdy na­
p as tu je  go ja k iś  p o w a żn y  n ie p rz y ja ­
c ie l, i k o t, i le w  w  o b lic zu  b lisk iego  
n ieb ezp ieczeń stw a . K tó ż  b o w iem  
zw ra c a łb y  się b ezb ro n n ą  s tro n ą  do 
w roga?  C hyba po to , aby u ła tw ić  m u  
za a ta k o w a n ie . D o p ie ro  w yco faw szy  
się z  zasięgu n ieb ezp ieczeń stw a , m o ż­
n a , ja k  się to  m ó w i „p o d ać  ty ł“  i  ra ­
to w ać  się u c ie czką . T o  samo ro b i 
ra k . N o rm a ln ie  je d n a k  zaw sze cho­
d z i p rzo d e m , to te ż  tę  w iadom ość  
o „c h o d ze n iu  ty łe m “  n a le ży  —  ja k  
to  p o w ie d z ia ł K ra s ic k i —  w ło ży ć  
m ię d zy  b a jk i.
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A  te ra z  m oże za s ta n o w im y  się, czy  
jes t to  zw ie rzę  w o d n e  czy ląd o w e . 
T a k ą  spraw ę ro zs trzyg n ąć  trze b a  po- 
rzą d n ie . K o n ie c  k o ń c e m , zazw ycza j 
s p o tyk a m y  go w  w o d z ie . D o b ro w o l­
n ie  na  lą d  w y c h o d z i b a rd zo  rza d k o . 
Jedną z n a jis to tn ie js zy c h  je d n a k  pod  
ty m  w zg lę d e m  rzeczy  będzie  to , ja k  
ra k  oddycha: czy p o w ie trze m  a tm o ­
s fe ry czn ym , czy też k o rzy s ta  z  tle n u  
rozpuszczonego w  w o d z ie . O tó ż  na  
to  m ogę w a m  o d p o w ied z ieć  z  całą  
pew nością . O d d ych a  s k rze la m i, a 
w ięc  tle n e m  z w o d y . P o w s ta je  za tem  
p y ta n ie , d laczego ry b y  w y ję te  n a  lą d  
giną  ju ż  za zw y c za j po k i lk u  godzi­
nach , a nasz ra k  w y trz y m u je  te  w a ­
ru n k i  w  c iągu k i lk u  dn i?

T ę  spraw ę m o żn a  w y jaś n ić  dosyć 
prosto . .

R y b y  m a ją  swe d e lik a tn e  sk rze la , 
zn a jd u ją c e  się po dw óch  s tronach  
głow y, os łon ięte  b ard zo  n ieszczeln ie , 
to te ż  n ie  duszą się na  p o w ie trz u , ja k  
to  w ie lu  lu d z i p rzyp u szcza , w ręcz  
p rze c iw n ie , m ożliw ość  o d d ychan ia  
m a ją  lepszą n a w e t, n iż  ra k , ty lk o  
skrze la  ich  po p ro s tu  w ysycha ją  
i  w te d y  ju ż  w ca le  fu n k c jo n o w a ć  n ie  
m ogą. N a to m ia s t r a k  m a skrze la  
um ieszczone dużo p rz e z o rn ie j:  z n a j­
d u ją  się one po dw óch  b o kach  c ia ła , 
k a żd e  u nasady je d n e j nog i. W szy s t­
k o  to  jest u k ry te  po d  p an c e rze m , 
w k o m o rze , do k tó re j p ro w a d z i n ie ­
duży  o tw ó r. C hociaż ra k a  w yd o b y­
liśm y na św ieże p o w ie trz e , w  jego  
k o m o rze  s k rze lo w e j z n a jd u je  się je ­
szcze dużo w o d y . P a ru je  ona i  w y ­
sycha p rze z  je d e n  n ie w ie lk i o tw o re k , 
a w ięc  b a rd zo  w o ln o , ta k  ja k  o w ie le  
w o ln ie j w ysycha w o d a  w  b u te lc e , n iż  
w y la n a  na  p ła s k i ta le rz .

J e d n a k  jest p e w ie n  m o m e n t, w

• •
k tó ry m  ra k  zdech łby  b a rd zo  szybko, 
gdybyście go w y d o b y li z w o d y . O to  
—  p o c zą tk o w o  k i lk a  ra zy  na  ro k ,  
p ó ź n ie j ra z  do ro k u  ( r a k  b o w ie m  
ży je  do trzy d z ie s tu  la t )  —  gubi on  
c a łk o w ic ie  swój p an cerz . N a z y w a  się 
to  lin k a . S ta ry  p a n c e rz  p ę k a  i  ra k  
w y c h o d z i z  n iego , ta k  ja k  lo tn ik  z 
k o m b in e zo n u , a le  ju ż  n ie  w  siztywnej 
i  tw a rd e j zb ro i, ty lk o  w  d e lik a tn e j 
i  m ię k k ie j skórce. O tó ż — w y ję ty  w ó ­
wczas z w ó d y  —  w ysechłby b ard zo  
szybko. Jest w  ty m  czasie w  ogóle  
b e zb ro n n y  i  n ie p o ra d n y . K a ż d y  
w ró g  m oże go ła tw o  skaleczyć i  z ra ­
n ić , tw a rd e  szczypce są w  te j c h w ili  
m ię k k ie  i  w io tk ie . T o te ż  ra k  na  l i ­
n ie n ie  w y b ie ra  sobie jakąś  c iem ną, 
n a jo d leg le jszą  k ry jó w k ę  i  s iedzi ta m , 
d o p ó k i p a n c e rz  n ie  w zm o c n i się i  n ie  
s tw a rd n ie je , co trw a  z w y k le  o ko ło  
ty g o d n ia . O rg a n iz m  ra k a  zresztą  b y ł 
p rze zo rn y : ju ż  na k ilk a n a ś c ie  d n i 
p rze d  l in k ą  w y c ią g a ł ze starego p a n ­
cerza so k i w a p ie n n e  i  zm ag azyn o ­
w a ł je  w  postaci dw óch  soczew kow a- 
ty c h  k a m y k ó w  n a  w ła sn ym  żo łą d k u . 
T y c h  sam ych soli u ży w a  p o te m  do  
w zm o c n ie n ia  swej n o w e j zb ro i.

D z iw i was m oże , d laczego ra k ,  
m a ją c  ta k  zn a k o m itą  ochron ę, po ­
zb yw a  się je j co p e w ie n  czas. C h w ila  
zas tan o w ien ia  je d n a k  w y s ta rczy , aby  
zro zu m ieć , iż  je s t to  d la  n iego k o ­
n ie c zn e  —  in acze j p rze c ież  n ie  
m óg łb y  rosnąć. G d y  tw a rd a  zb ro ja  
n ie  b a rd zo  ju ż  m oże pom ieścić  c ia ło  
rosnącego ra k a , zosta je  zrzu co n a , 
a n o w a , obszern ie jsza, p o zw ala  m u  
p rze z  p e w ie n  czas pow iększać  swe  
ro z m ia ry . S k o ro  zn ó w  s tan ie  się zb y t 
ciasna —  p o d z ie li los p o p rze d n ic zk i.

d r  J a n  Ż a b iń s k i
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P łaszcz i  c zap ka  —  
na w ieszaku .
T e c zk a  —  ta k że  n ie za b ra n a . 
W o ln y  d z ie ń  m a ta tu ś , 
c zy li:
spędzi ze m n ą  go od ra n a .
P rzy je m n o ś c i 
będą liczn e .
L e c z  czy czasu b ęd zie  dosyć 
na M u z e u m  B o ta n iczn e ? ... 
M o że  le p ie j 
gości sprosić?...
M o że  części k o n ia  z łożę  
i  n a p ra w ię  go s ta ra n n ie ? ... 
L u b  k u p im y  sobie m oże  
P ra w d z iw e g o  żó łw ia  
d la  m n ie ? ...
A lb o  m oże , je ś li 
szn u re k
w  dom u zn a jd z ie  się 
i  k le j ,  
s k le ję  szybko n im  
te k tu rę  
i la ta w ie c  
zro b ię  z n ie j!
W  górę, w  c h m u ry ,
w  d a l n ie zn a n ą
m ó j la ta w ie c  p o m k n ie  sam...
—  A  tym czasem  —
rz e k ła  m a m a  —
czy n ie  p o ra  w staw ać  w am ?

—  P o ra , p o ra  jes t, a j 
O d rz e k ł ta tu ś  i ja  także .
—  M y d ła !
—  B rz y tw y !
—  I  g rze b ie n ia !... 
U b ra liś m y  się ra z -d w a .
Co się ty c zy  zaś go len ia : 
ta tuś  g o lił się,
n ie  ja .

P o k rze p iw s zy  się herbatką*  
t ra m w a ja m i

i „ A “  i  „ W ‘ 
p o p rzez  M o sk w ę , 
ja  i ta tk o , .

'p rz e le c ie liś m y  co tchu .

D o jechaw szy  do s trze ln icy

c>vvr'
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WMrnŃ,
S trze la liśm y ta m  w e dw óch  
do b laszanej n ie d źw ie d z ic y :  
w  ucho, 
w  czoło,
W oko,
W b rzu ch ...

N ieb o  b a rw ę  dziś b łę k itn ą  
p o n ad  M o s k w ą  m ia ło , gdy  
W p a rk a c h  k w ia t  ja śm in u

k w itn ą ł
i w  ogrodach k w it ły  bzy.

P ó ź n ie j poszliśm y do Z O O ,: 
gdzie k a rm io n o  tego d n ia  
fo k ę  śliską i  w esołą, 
strusia
i m o rsk ieg o  psa.

r
S łoń z a ję ty  b y ł je d ze n ie m , 
k tó re  m u  p o d rzu c ił ktoś.
O b o k
m o k ło  coś w  basenie —  
h ip o p o ta m  
b y ł ty m  „coś“ .

G d y  z ro b iło  się gorąco, 
że to p n ie liś m y  ja k  w osk, 
zob aczyliśm y stojącą  
z da la  b u d kę , ta k i k io sk .
Z e  srebrnego ta m  k ra n ik a  
try s k a ł z im n y , s ło d k i p ły n . 
T a tu ś  dał m i k i lk a  ły k ó w , 
a ja  w ia d ro  
w y p iłb y m .
W ra c a liś m y  tra m w a ja m i,  
w io z łe m  z sobą b u k ie t bzu . 
L e d w o  szliśm y ju ż  
schodam i,
w ym ęczen i po ty m  d n iu .
O to
d zw o n e k  nasz zn a jo m y  
d zw o n i c h w ilę , a lbo  d w ie ... 
U c ic h ł.

O ,
ja k  cicho w  dom u,
k ie d y  w  dom u n ie  m a m n ie !!

S. M a rs za k

( p rz e k ła d  Janusza M in k ie w ic z a )
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PRAWDZIWY SKARB
(dokończenie)

W  pośp iechu  w p a d li do c iem nego  
k o ry ta rz a , skąd p o w ia ło  ch łodem  
i  w ilg o c ią . R ęce im  d rża ły , serca ło- 
m o ta ły  w  p iers iach . S zu k a li d ługo, 
n ic  je d n a k  n ie  zn a le ź li:

a n i z ło ta ,
a n i p e re ł,
a n i d ro g ich  k a m ie n i.
P rzy g n ę b ie n i i  ro zc za ro w a n i w y ­

szli na  ze w n ą trz . T u  d o p iero  poczu­
l i ,  ja k  są zm ęczen i. W  m ilc ze n iu  
s ied li na  ro zrzu co n y ch  k a m ie n ia c h .

Z ro z u m ie li n ag le  złudność sw oich  
obliczeń .

P o s zu k iw a ń  je d n a k  n ie  p rze ­
rw a li.  P rz e k o p a li ca ły  d z ie d z in ie c  
i k o m n a ty , o p u k a li ściany, w c is k a li 
się w  k a ż d y  k ą t  —  skarbu  je d n a k  
n ie  zn a le ź li. L eg en d a  o ta je m n ic zy c h  
bogactw ach  ro z w ia ła  się ja k  m g ły  
p o ra n n e  zw ias tu jące  pogodny dzień . 
W y p ra w a  b y ła  d are m n a .

—  J u tro  w y ru s za m y  w  d o lin ę  —  
zd e c y d o w a li u k ła d a ją c  się do snu. —  
S k arb u  n ie  m a , a zapasy żyw ności 
ju ż  się kończą .

N o c  b y ła  w id n a . K s ię ży c  ś lizga ł 
się po  ru in a c h  zam czyska k ła d ą c  
jasne sm ugi na  c iem ne tło  m u ró w . 
Ciszę m ą c ił czasem h u k  spadającego  
k a m ie n ia  lu b  głosy p ta k ó w , k tó re  w  
szczelinach ska lnych  m ia ły  liczn e  
gniazda.

M ło d z ie ń c y  k o le jn o  czu w a li.
W ła ś n ie  je d e n  z n ic h  ch o d z ił w o l­

n y m  k ro k ie m  ro zm y ś la ją c  n a d  n ie ­
u daną  w y p ra w ą , gdy posłyszał p rz y ­
t łu m io n y  szept.

S tan ą ł. N a  ra z ie  n ie  ro z ró ż n ia ł 
p o jed yn czych  słów , k tó re  b rz m ia ły  
głucho, ja k  gdyby w y d o b y w a ły  się

z z ie m i. P o w o li n a b ie ra ły  je d n a k  w y ­
razistości i  m ó g ł zu p e łn ie  dob rze  
zro zu m ieć  k a żd y  w y ra z :

—  S k arb  zn a jd z ie c ie  w  z ie m i 
u  podnóża g óry , ty lk o  trze b a  go c ie r­
p liw ie  szukać...

G łos te n  b rz m ia ł p rze d  n im , za  
n im  i po d  n im , ja k  gdyby szepta ły  
w szystk ie  ska ły , ru in y , zam ek , b la d y  
ks iężyc  i  całe góry. K a ż d e  słowo  
b rz m ia ło  d o b itn ie :

—  S k arb  zn a jd z ie c ie  u  po d n ó ża ...
M ło d z ie n ie c  p rz e ta r ł  oczy n ie  w ie ­

dząc, czy to  jest sen, czy te ż  n a p ra w ­
dę słyszy ta je m n ic ze  słowa.

—  S k arb  zn a jd z ie c ie  w  z ie m i...
D o tk n ą ł rę k ą  ro zp a lo n eg o  czoła.

P rz e ta r ł  oczy. N ie  spał...
Co to  w szystko m a znaczyć?
R a n o  o p o w ie d z ia ł o z d a rze n iu  to ­

w arzyszo m  w y p ra w y .
—  Ja też s łyszałem  —  p rz y z n a ł  

się d ru g i —  m y ś la łe m  je d n a k , że to  
b y ł sen.

—  I  ja , ja , ja  —  m ó w ili  te ra z  
wszyscy —  a le  n ie  d a m y  się ju ż  sku­
sić ża d n y m  skarbo m .

—  M o że  s p ró b u jem y  jeszcze ra z  
—  ra d z il i  in n i.
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—  Z o b aczym y...
R u s zy li do d om ów , gdzie o c ze k i­

w an o  ich  z w ie lk ą  n ie c ie rp liw o ś c ią .
M ę żc zy zn a  czu w a jący  na  n a jw y ż ­

szym  d rze w ie  spostrzegł ich  z d a le ka  
na pochyłości odsłonionego zbocza.

P o d a ł u m ó w io n y  sygnał i  najszyb­
c ie j, ja k  ty lk o  u m ia ł, zsunął się w  dó ł 
k rzy c zą c  w n iebogłosy:

—  Id ą ,  id ą !
W id zą c , zaś p y ta ją c e  s p o jrze n ia  

lu d z k ie  d o d a ł szybko:
—  N io są  skarb  n a  p e w n o , gdyż  

posuw ają  się b a rd zo  w o ln o .
—  H u ra , h u ra ! —  k rz y c z e li  ra ­

dośnie ci wszyscy, k tó rz y  ju ż  zd ą ży li  
p rzy b ie c .

—  H u ra , h u ra ! —  szło echo b u ­
k o w y m i la s a m i. P la c  z a p e łn ił się ja k

wówczas, gdy trzy d z ie s tu  m ło d z ie ń ­
ców  w y ru s zy ło  na  zdobycie  skarbu .

—  Już p o w in n i być tu ta j —  o zn a j­
m ia ł z w ażn ą  m in ą  ten , k tó r y  p ie rw ­
szy ic h  spostrzegł.

—  P e w n ie  c iężar skarb u  n ie  p o ­
zw a la  im  iść zb y t szybko —  w y ja ś n ił 
in n y .

—  C ze k a jm y  c ie rp liw ie .
K ilk u n a s tu  p o d ro s tk ó w  w yb ieg ło

na Bpotkanie  chcąc zap ew n e  chociaż  
p rze z  c h w ilę  zn a leźć  się w  k rę g u  
sław y b o h atersk ich  zdo byw có w  
skarbu .

T łu m  c zeka ł c ie rp liw ie .
N a g le  zza w zg ó rza  w y c h y liła  się 

postać...
Jed n a , d ru g a , trze c ia , c zw a rta , 

p ią ta , d z ie w ią ta ...
—  H u r a !  h u ra , h u ...
U m i lk l i  nag le , gdyż z a u w a ży li, że  

m ło d z ie ń c y  w ra c a ją  bez to bo łów .
C zyżb y  s k a rb u  n ie  zn a le ź li?
—  M a c ie  skarb? —  k rz y k n ą ł ktoś  

z t łu m u .
N ie  usłyszeli ża d n e j o d p o w ied z i, 

chociaż odległość p o m ię d zy  p o w ra ­
c a ją c y m i a ze b ra n y m i b y ła  ju ż  n ie ­
w ie lk a .

—  Z n a le ź liś c ie  bogactw a?
I  na  to  p y ta n ie  n ie  o trz y m a li ża d ­

n e j od p o w ied z i.
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Z ro z u m ie li wszyscy, że w y p ra w a  
b y ła  n ie u d a n a , a n a d z ie je  n a  skarb  
d arem n e .

K ie d y  je d n a k  n ieco  p ó ź n ie j m ło ­
d zień cy  o p o w ie d z ie li o w y d a rze n iu  
o s ta tn ie j nocy na  szczycie g órsk im , 
postan o w io n o  szukać skarb u  w  z ie ­
m i. K o b ie ty  i d z iec i zb ie ra ły  te ra z  
zboże, a m ę żc zy źn i w  p o s zu k iw a n iu  
skarb u  p rz e k o p y w a li p o la  u p o d ­
nóża gór.

N ie  ż a ło w a li w y s iłk u .
K a ż d e  zg rzy tn ię c ie  ło p a ty  o k a ­

m ie ń  b u d z iło  n a d z ie je , że to  w łaśn ie  
skarb , k a ż d y  d z ie ń  ro z p a la ł chęć p o ­
s iad an ia  b og actw ... «*

P ó źn ą  jes ien ią  w szystk ie  p o la  aż 
do p o b lis k ic h  lasów  b y ły  p rze k o p a n e  
d o k ła d n ie .

N ie  z n a le ź li je d n a k  
a n i z ło ta , 
a n i p e re ł,
a n i d rog ich  k a m ie n i.

Z n a le ź li n a to m ia s t b a rd zo  cenną  
rzecz, cennie jszą chyba n iż  z ło to , 
p e r ły  i k a m ie n ie . O d k ry li  potęgę  
w sp ó ln e j p ra c y  i g rom adnego  w y s ił­
k u . R o z leg łe  p o la , k tó re  le ż a ły  do­
tychczas od ło g iem , gdyż u p ra w ie n ie  
ich  w y d a w a ło  się n ie m o ż liw e , b y ły  
te ra z  p rze k o p a n e  i p ro s iły  o z ia rn o .

Z as ian o  zboże.
O b ro d z iło  ja k  n ig d y . G d z ie  oko

lu d z k ie  w y b ie g ło , w id z ia ło  la te m  
z ło te  ła n y  u g in a jące  się po d  c ięża ­
re m  p e łn y c h  k łosów .

M in ę ły  la ta .
L u d z ie  za p o m n ie li o le g e n d a r­

n y m  sk arb ie , k tó r y  m ia ły  k ry ć  
ru in y , gdyż p ra w d z iw e  bogactw o da­
w a ła  im  te ra z  p raca . M ło d z ie ń c y , 
k tó rz y  w y p ra w ia li  się n ie d a w n o  na  
szczyt, a p ó źn ie j p rz e k o p y w a li z ie ­
m ię , b u d o w a li te ra z  w sp ó ln ie  now e  
dom y, zag ro d y . W y s o k ie  b rze g i rz e k  
łą c z y li lu k a m i p ię k n y c h  m ostów .

Już n ik t  n ie  o g ląd a ł się na  u k ry te  
s karb y , je n o  w łasną p ra c ą , w łasn ym  
w y s iłk ie m  b u d o w a ł.

U  pod nóża  le g e n d a rn e j gó ry  w y ­
ras ta ło  p ię k n e  osiedle lu d zk ie .

D z iś  w znoszą się ta m  w ygodne  
d o m y otoczone b u jn y m i o g ro d am i 
p e łn y m i ow oców , t ra k to ry  o rzą  z ie ­
m ię , m o to ry  p o ru sza ją  m aszyny , 
e le k try c zn e  la m p y  o ś w ie tla ją  u lice ...

N ik t  ju ż  d z is ia j n ie  ży je  z ucze­
s tn ik ó w  w y p ra w y  po  u k ry te  bogac­
tw a , a le  ży je  p am ięć  o b u d o w n i­
czych, co w zn ie ś li m ias teczko  u  stóp  
góry  z łu d n y c h  skarbó w .

P a m ię ć  i sław a p ra c y  lu d z k ie j jest 
b o w ie m  n a jtrw a ls za  i  n a jp ię k n ie js za .

S t. A le k s a n d rz a k
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J a kże  cieb ie  n ie  pokochać, 
m ó j z ie lo n y  lesie!
S zum  p o w a żn y  s ta ro d rze w u  
po to b ie  się niesie.

R u d o k itk i,  b ia ło b rzu s zk i —  
w esołe w ie w ió rk i —  
po p n ia c h  sosen w c iąż  b ieg a ją  
z g ó rk i na  p a z u rk i.

S ik o re c z k i p rz e la tu ją  
z dębów  na sosenki 
i  śp ie w ają , c iu r lik a ją  
m iłe  swe p io sen k i.

D o  śp ie w an ia  ża d e n  p taszek  
w  lesie się n ie  le n i.
A  ile ż  ta m  jag ó d  la te m , 
a g rzy b ó w  w  je s ie n i!

/ .  P o ra z iń s k a

S tu k u -p u k u ! P ię k n y  d z ię c io ł 
w  s za firo w y m  fra c z k u  
s tuka , p u k a  w  p ie ń  b u k o w y , 
szuka ta m  ro b aczkó w .

I le  szyszek stare sosny 
zrzu c a ją  na  s tro n y !
J a k że  cieb ie  n ie  pokochać, 
lesie m ó j z ie lo n y !



P ó ł ro k u  te m u  d z iec i z K o ła  P r z y ­
ja ź n i P o lsko -C zechos łow ack ie j p rz y  
M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i  R e f. R o i. 
pos ła ły  d la  d z iec i M in is te rs tw a  R o l­
n ic tw a  w  P ra d ze  G zeskiej p a c zk i 
p ie rn ik ó w  i  c u k ie rk ó w  z w eso łym i 
ży c ze n iam i św ią teczn ym i.

M i le n k i  i  J a n ic z k i z ja d ły  nasze  
p ie rn ic z k i. B y ło  n a m  b a rd zo  p rz y ­
je m n ie !

A ż  tu  na  p ierw szego  m a ja  —  n ie ­
s p o d z ian ka ! P rzy c h o d zą  d la  naszych  
d ziec i z P ra g i C zesk ie j d w ie  o lb rz y ­
m ie  p a c zk i zab aw ek!

S p ó jrzc ie  n a  fo to g ra fię  —  czego 
ta m  n ie  by ło !

Z e b ra ły  się w szystk ie  nasze d ziec i 
w  d u żej sali; n a  w zn ie s ien iu  w szyst­
k ie  za b a w k i ro zs taw io n e  szereg iem , 
że n ie  w ia d o m o , na  co w p ie rw  pa­
trze ć ... .

P rz y g lą d a ją  się d z ie w c zy n k i la l ­
k o m , ch łopcy  k o le jo m  i  b ry k o m , a tu  
w y c h o d z i na  w zn ies ien ie  jakaś  m iła  
d z ie w c zy n k a  z w a rk o c z y k a m i. W  
im ie n iu  d z ie c i z P ra g i C zesk ie j p o ­
zd ra w ia  serdeczn ie  po lsk ie  d ziec i 
i m ó w i o ty m , ja k  się cieszy, że te  
z n a k i w za je m n e j p a m ię c i w zm o cn ią  
naszą p rz y ja ź ń .

M ile n k a  p rze m a w ia  po  p o lsku ! 
N a u c zy ła  się po lskiego ję z y k a , bo, 
ja k o  nasza p rz y ja c ió łk a , chce się z 
n a m i po ro zu m ieć .

A  te ra z  p rz y jrz y jc ie  się, ja k  P io tr  
i  A n d rz e j H o ln ic c y  p ię k n ą  p la t fo r ­
m ą , d a re m  d z iec i z P ra g i, p rze w o żą  
ze sw o je j d z ia łk i n a  Ż o lib o rz u  rzo d ­
k ie w k ę .

Fot. Film Polski

F o t .  M .  K o w n a c k a
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R E B U S

M Ę C Z Y G Ł Ó W K I
I

W e ź  tr z y  l i t e r k i  z k ra w c a  
i  z m a k ó w  l i t e r k i  t rz y .  
D ostan iesz n azw ę m iasta .
Ja zg ad łem  ju ż , a ty?

I I
Z  po d an ych  n iż e j l i t e r  u łó ż  d w a  

w y ra zy . O to  te  l i te ry :  A , O , R , T ,  W .

I I I
W  p o d an ych  n iż e j s łow ach p rz e ­

staw cie  zg łoski ta k , aby p o w sta ły  
in n e  w y ra z y . S łow a: kasze l, słom a, 
k a p a , p a ła , T o la .

I Y
Nosi, m n ie  n a  g łow ie  w ó ł, b a ra n , 
nosi je le ń  —  leśne zw ie rzę .
D o d a j m i p  n a  p o c zą tk u , 
to  n a  z ie m i u  d rz w i leżę.

C I E K A W E  K S I Ą Ż K I
1. M . K o w n a c k a  —  Ś w ierszczyko w y  k ra m
2. L .  K rz e m ie n ie c k a  —  5 Zos
3. J. G ra b o w s k i —  S k rz y d la te  b rac tw o .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y
Cena pojedynczego e g z e m p la r z a ............................................... z ł  15,—
w  p re n u m erac ie  m iesięcznej (2 n u m e r y ) ................................z ł 27,—
za okres od 1. IV .  49 do 30. V I .  4 9 ........................................z ł 75,—
rocznie .............................................................................................. z ł  250,—
S zko ły  p rzy  p renum erac ie  zb io ro w ej o trzy m u ją  n a  każde  zaprenum ero ­
w a n e  10 egzem plarzy jeden egzem plarz bezp ła tn ie .
P re n u m e ra to rzy  k o rzys ta ją  ze specjalnych u lg  p rzy  zaku p ie  w y d a w n ic tw  
In s t. W yd . „Nasza K sięg arn ia". Należność za  p re n u m e ra tę  w p łacać  m ożna  
na k onto  w  P. K , O. n r V -522  

A D R E S  A D M IN IS T R A C J I : P O Z N A N , U L . M A T E J K I  86.

A D R E S  R E D A K C J I: W A R S Z A W A , U L . S M U L IK O W S K IE G O  4.
R ed a kto r: S T A N IS Ł A W  A L E K S A N D R Z A K . K ie ro w n ik  artystyczn y: B O H D A N  B O C IA N O W S K I  

W yd aw ca  : In s ty tu t W ydaw niczy  „Nasza K sięg arn ia ".
* N adesłanych rękopisów  re d a k c ja  n ie  zw raca .

W ie lk o p o ls k ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e  -  Z a k l  G (. -  P o zn a ń  —  1023/5, 49 — K  51
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Fot. T. Bukowski

Szybko i  spraw nie  koszą zboże nowe ż n iw ia rk i


